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Wia d o m o ś c i  k r a j o w e , j
Namiestnik Królestwa oświadcza podziękowanie j 

s*oje gubernatorowi cywilnemu gubęrnji Warszaw- j  
^kiejj tajnemu radcy Żaszczyńskiemu, za troskliwość ] 
lego i trudy przy urządzeniu W ystaw y płodów rolni
cy ch w Łowiczu poniesione.

Namiestnik Królestwa oświadcza podziękowanie 
sWoje naczelnikowi powiatu Płockiego Iiode, za ener- 
Skme i trafne działania w ujęciu dwóch zbrodniarzy 
lliina Kaliny i Ignacego Chabowskiego, z aresztanckiej 
f°tv twierdzy Nowogoorgiewska zbiegłych.

R ozkaz do zarządu cywilnego Królestwa Polskiego.
( D o k o ń c z e n i e ) ,  

i !  III. Przez rozporządzenia komnńssji rząd. i władz 
. ^dzielnych, w wydziale Kom. Ra. P. i S. mianowani:
. Ochmistrz klassy 2ej wydziału administracyjnego 
;V? rządzie gub. Warszawskim Edward Gulski, p. o r a 
chmistrza klassy le j  w tymże wydziale; rachmistrz 
, hlassy 3ej tegóż wydziału Antoni Gustowski, p. o. ra*
. ĉ ®istrza klassy 2ej wyinże wydziale; pomocnik archi- 
, w>sty wydziału administracyjnego w rządzie gubern. 
j Warszawskim Jan Zajdler, p. o. rachmistrza klassy 3ej 
f" 'tymże wydziale; kancellista rządu gub. W arszaw- 
Aiego Jan  Bader, p. o. pomocnika archiwisty wydzia- 
i*u administracyjnego w tymże rządzie gubernjalnym;

, Wcellista rządu gub. Radomskiego Emil Kwaśniewski, 
r P*o. sekretarza wydziału administracyjnego w tymże 
. hądzie gubernjalnym; pomocnik archiwisty wydziału 
Administracyjnego w  rządzie gub. Lubelskim Ją d eu sz  

p. o. archiwisty tegoż wydziału; starszy kan- 
, r eUista biura marszałka szlachty gub. Lubelskiej Ant. 

*°ung, p. o. pomocnika archiwisty wydziału admini- 
*lfacyjnego w rządzie gub. Lubelskim; młodszy adjunkt 
^onomiczny wydziału dób r i la sów  rządowych w Kom.

P. i S. Leon Gautier, p. o. urzędnika do szczegół
ach poruczeń przy gubernatorze cywilnym gub. Płoc- 
’ćj; b. rachmistrz wydziału administracyjnego w rzą- 

I dzie gUp, płockim Wacław Karabanowicz, p. o. rach
mistrza tegoż wydziału; rachmistrz b iu ra  naczelnika 
f°W. Opoczyńskiego Józef  Karpiński, p. o. rachmistrza 
Wydziału policyjnego w rządzie gub. Radomskim; kan- 
j^Uista rządu gubern. Płockiego Alexander Kwiatkow- 
;8&t, p. o. dziennikarza wydziału wojskowo-policyjnego 
* tymże rządzie gubernjalnym; urzędnik kancellaryjny 
,'aQcellarji przybocznej Namiestnika Królestwa, rege-

*

strator kollegjalny Alexander Tykel, p. o. pomocnika 
naczelnika kancellarji w rządzie gubernjalnym Augu
stowskim; b. rachmistrz biura naczelnika pow. W a r 
szawskiego, sekretarz gubern. Szczepan Orzechowski, 
p. o. rachmistrza biura naczelnika pow. Stanisławow
skiego; kancellista biura naczelnika pow'. Łukowskiego 
W ładysław  Zabielski, p. o. tłomacza pism rossyjskich 
w temże biurze; rachmistrz wydziału policyjnego 
w rządzie gub. Radomskim Juljan Dąbrowski, p. o. r a 
chmistrza biura naczelnika pow. Opoczyńskiego; a d 
junk t wydziału administracyjnego w rządzie gubern. 
Płockim, radca honor. Ign. Siupecki, p. o. kommissa- 
rza (go i 2go cyrkułu policji administracyjne) m. W a r 
szawy; b. pomocnik naczelnika pow. Łęczyckiego Ant. 
Wdowińslci, u. o. radnego 3go magistratu ni. Lublina; 
budowniczy klassy (ej Franciszek Modrzewski, p. o. 
konduktora  technicznego do nadzoru budowl oraz r o 
bót budowniczych i inżenjerskieh w m. Lublinie; dzien
nikarz wydziału wojskowo-policyjnego w rządzie gub. 
Płockim Stanisław W iński, p. o. sekretarza kwaterun
kowego, w magistracie m. Płocka; kassjer m. Prza
snysza w gub. Płockiej Fran. Stępkowski, p. o. burm i
strza m. Krasnosielska w tejżegUbernji; sekretarz p ro 
wincjonalny Józef  Rybicki, p. o. burmistrza m. Broka 
w gub. Płockiej; dymissjonowany pisarz Czarnomorskiej 
floty, regestratorkolleg. Ant. Iilodecki, p. o. burmistrza 
m. Kolna w gub. Augustowskiej; zastępca wójta gminy 
Grabica w gub. Warszawskiej Mateusz Bednarczyk, 
p. o burmistrza in. Brzeźnicy w tejże gubęrnji; kassjer 
m. Makowa gub. Płockiej Jan Cichowicz, p. o. burmi
strza m. Bielska w tejże gubęrnji; dozorca domu Ka- 
zimierowskiego w Warszawie Andrzej Nagórski, p. o. 
burmistrza m. Błonia w gub. Warszawskiej; kassjer 
ro. Biłgoraja w gub. Lubelskiej Antoni Matuszkiewicz, 
p. o. baruiistrza tegoż miasta; b. wójt, gminy Gęotniki 
w gub. Radomskiej Alexander Wiśniewski, p. o. bu r
mistrza ni. Pierzchnicy w tejże gubęrnji; kancellista 
magistratu m. Tomaszowa w gub. Warszawskiej Stan. 
Lenartowicz-, p. o. sekretarza kwaterunkowego magi
stratu in. Kutna w tejże gubęrnji .— Przeniesieni dla 
dobra s łużby: naczelnik oddziału wyznań i oświecenia 
w wydziale administracyjnym rządu gubern. Lubel
skiego, radca hon. Gustaw Mejer, na p. o, naczelnika 
oddziału administracyjnego w wydziale administracyj
nym rządu gubern . Lubelskiego, radca honor. Alexan
der Prokopowicz, na p. o. naczelnika oddziału wyznań 
i oświecenia w tymże wydziale; rachmistrz wydziału

administracyjnego w rządzie gub. Płockim Wincenty 
Sikorski, na p. o. rachmistrza wydziału wojskowo- 
policyjnego w tymże rządzie gubernjalnym; rachmistrz 
wydziału wojskowo-policyjnego w rządzie gub. P łoc
kim Wojciech Gołdon, na p. o. rachmistrza wydziału 
administracyjnego w tymże rządzie gubernjalnym; p o 
mocnik naczelnika pow. Radomskiego Djonizy Gol- 
czewski, na p. o. pomocnika naczzelnika pow. Opatow
skiego: pomocnik naczelnika pow. Opatowskiego, se
kretarz kolleg. Ludwik Koller, na p. o. pomocnika n a
czelnika pow. Radomskiego; burmistrz m. Błonia w gu- 
bernji W arszaw skiej,  sekretarz gubern. Franciszek 
Dobraczyński, na p. o burmistrza m. Kowala w tejże 
gubęrnji; burmistrz m. Kolna w gub. Augustowskiej,  
sekretarz gubern. Jan  Krukowski, na p. o. burmistrza 
m. W ładysław ow a w tejże gubęrnji; burmistrz m. Dro
bina w gub. Płockiej Juljan Dzierżanowski, na p. o. 
burmistrza miasta sierpca w tejże gubęrnji; burmistrz 
m. Piaseczna w gub. Warszawskiej Felix Chorzęlski, 
ną p. o. burmistrza m. Kłodawy w tejże gubęrnji; b u r 
mistrz in. Karczewa w gub. Warszawskiej Emeryk 
Gołębiowski, na p. o. burmistrza m. Piaseczna w tejże 
gubęrnji; burmistrz m. Łagowa w gub. Radomskiej 
Józef  Chmielewski, na p. p. burmistrza m. Żarnowca 
w tejże gubęrnji; burmistrz m. Denkowa w’ gub. R a
domskiej Stśn. Bystydzieiiski, na p. ki. burmistrza m. 
W łoszczowy w tejże gubęrnji; burmiwRe m. Włoszczo- 
wy w gub. Radomskiej Karol Etchler, na p. o. burmi
strza m. Denkow a w tejże gubęrnji; burmistrz ni. Go
szczyna w gubęrnji Warszawskiej Józef  Topolski, na 
j). o. burmistrza miasta Nowego Dworu w tejże gu- 
liernji.— Za uchybienia w służbie: burmistrz miasta 
Sierpca w gubęrnji Płockiej Franciszek Bałaziński, 
na p. o. burmistrza miasta Drobina w tejże gubęrnji; 
burm istrz  miasta Żarnowca w gubęrnji Radomskiej 
Stanisław Fabrycy, na p. o. burmistrza miasta Łagowa, 
w tejże gubęrnji; burmistrz miasta Nowego Dw oru 
w gubęrnji Warszawskiej Jan Dlugoszewski, na p. o. 
burmistrza m. Goszczyna w tejże gubęrnji. Uwolniony 
na własne żądanie: radca kollegjalny Henryk Marconi, 
od obowiązków młodszego radcy budowniczego przy 
Kommissji rządowej spraw wewnętrznych i duchow
nych i nauczyciela architektury szkoły sztuk pięknych 
w W arszaw ie ,  z przeznaczeniem na członka rady bu- 
downiczej.—  (Podpisał) Namiestnik, Jenerał adjutant 
Xiaze Gorczakotv.

Przegląd Teatralny.
T E A T R  W I E L K I .

^ tszk ie tery  dramat w ośmiu obrazach z p ro log iem  
z francuzkiego tłumaczony ( w znowiony).

TEATR ROZMAITOŚCI,

refniś, kornedja w dwóch aktach z francuzkiego  
tłumaczona (wznowiona).

Nie takierai sztukami jak Trzej muszkietero- 
>ie D um as za s łu ży ł  sobie na rozgłos jedne
go z w ziętszych autorów dramatycznych fran-
hzkich. Dobryto 'i zręczny fabrykant. Wi- 
*zac ze zwyczajne p iecip-aktowe dramata
\ których w sp ó łzaw od niczy ł  z W iktorem Hu- 
b, nie zyskują juz sympatji zmiennej publi- 
*ności paryzkiej, rzucił się na przeróbkę  
własnych, czyli raczej w sp ółkow ych  po- 
ieści, i zaczą ł  sypać sztuki w kilkunastu o- 
tazach, zajmujące nie trzy ale cztery i pięć  
odzin czasu, i celujące przedewszystkiem  
'ystawą, do której ca łe  u s iłow an ia  autora i 
'yrektora teatru zmierzały. Dram ata te roz- 
aściły się kilkanaście lat temu w dwóch al- 
3 trzech teatrach francuzkich, dla pewnych

tylko w y łącznych  klas publiczności od gryw a
ne. Nie przekroczyły one progów teatru fran
cuzkiego i poważniejszych scen paryzkich, 
które raczśj kształcenie publiczności, niźli ba
wienie jćj miały na celu. Moda ich od dzie
sięciu lat już przeszła , i ten zakrój olbrzy
mich a wystaw nych sztuk utrzymuje się już 
tylko w melodramatach i tak zw anych Fśeries,  
które panując w y łączn ie  na kilku niższego  
rzędu scenach, za w sze  znajdują chętną do 
podobnego rodzaju widowisk publiczność.

W czasach więc kiedy dramat Trzej Musz
kieterowie, w najw iększćj był w ziętości w  P a 
ryżu, zaw itał on i do nas, i znalazł w naszej 
publiczności nader p łodny grunt na swój za 
siew. Muszkieterowie, Żyd tu łacz i t.. d., za 
ćm iły powodzeniem  swojem najprawdziwszej 
wartości sztuki. I jakżeż się temu dziwić, k ie
dy obecnie po dziesięciu czy  dwunastu la 
tach, na każdem przedstawieniu Muszkiete
rów  sa la  zaw sze  pełna. W p ły w a  wpraw dzie  
wiele na to i pora teraźniejsza, wieczory dłu
gie, każdy się chce baw ić bo k arn aw ał po 
temu, a zabaw  nigdzie nie m a, teatr pozosta
je w ięc  ostatniem schronieniem wszystkich  
szukających zajęcia. W yfiokowane tedy figu

ry A to só w  i Portosów na dobry czas trafiły, 
szczękają w pa łasze ,  ła m ią  kraty i skaczą  
przez okna ku wielkiej zabaw ie publiczności.

Nie myślimy d aw ać  treści ani rozbioru Mu
szkieterów. W  sw oim  czasie sztuka ta by ła  
już ocenioną w pismach perjodycznych u nas. 
W ątpię żeby większa część  publiki przyklas
kującej gw ałtow nym  muszkieterskim ruchom, 
zrozumiała dokładnie o co rzecz tam idzie. 
Żeby z ła p a ć  sens w tych ciągłych przerzuca-  
niach się z miejsca na miejsce, z kraju do kraju, 
i z lądu na morze, trzeba co najmniej przeczytać  
ośm tom ów pierwszej powieści noszącej w ła 
ściwy tytuł Trzech Muszkieterów, następnie  
siedin tomów drugićj powieści nazwanej D w a 
dzieścia lat późnićj, z której wspomniony dra
mat jest wzięty, że nie m ówim y już o dwuna
stu tomach W icehrabiego deBragelonne, gdzie  
nareszcie pilny a cierpliwy czytelnik znajdzie  
już stosowne rozw iązanie tej nieskończenie  
długiej i powikłanćj historji. Nie każdy z wi
dzów był zapew nie zdolnym do połknięcia  
tak wielkiej ilości drukowanego papieru, a  
przynajmniej nie każdy z tych którzy stano
w ią dzisiejszą publiczność, odzwyczajoną już 
nieco od tłumaczeń z powieści francuzkich,



—  Rada administracyjna na posiedzeniu z dnia 12 
(24) grudnia 1858 roku, udzieliła poddanemu angiel
skiemu Henrykowi Ward, 10 letni list przyznania wy
nalazku, na wprowadzenie do Królestwa Polskiego, 
patentowanego w Anglji pod d. 90 marca (l kwietnia) 
1858 r. na lat 14, na imie jego, wynalezionego przezeń 
aparatu do wydobywania sposobem uproszczonym, 
soku z bttraków oraz wszelkich substancji płynnych 
z innytb istot organicznych.

—  O dpow iada jąc  zapytaniom  z prowincji, d o 
nosimy, iż stosow nie  do ogłoszenia przez K om i
te t  T o w a rz y s tw a  Rolniczego w K ró les tw ie  P o l 
akiem w  listopadzie r. z. uczynionego — terrain 
posiedzenia ogólnego zebrania tegoż T o w a r z y 
s tw a  nazhaczonv na dzień 3 lutego r, b.» _ O 1

Posiedzenie  to  tydzień  trwać, mające, odbędzie 
się w W arszaw ie  w sali gm achu T o w a rz y s tw a
K red y to w eg o  Ziemskiej, o.

SM
$  D osyć  zas tanaw iające  zjawisko ukazuje  się 

u  nas  od kilku miesięcy na pó łkach  xięgarskich: 
j e s t  to  G ram m ałyka a n a lity c zn a  i p ra k ty c zn a  j ę 
z y k a  p o lsk ieg o  dla  u ż y tk u  fra n cu zó w  przez  N. 
Ordę u łożona .—  Juźciź przypuszczać  należy, iż 
x iążka  nie przeznacza się ani sprzeda je  na papil- 
lo ty  lub fidybnsy; więc p ro s ty  ztąd  wniosek, że 
p, O rda  dociekł we francuzach chęć uczenia się 
po  po lsku . Zkądźe im tak zuienacka wzięło się 
zamiłowanie do tego szorstkiego języka ,  zkąd  go 
dziś’ po wiekach  oboję tności zupełnej ten zaszcyt 
spo tyka?  byłoźby to delikatne uczucie odwzaje
ranienia się? p y ta m y .r -  Nie kw apm y się z w yli
czaniem p o b u d ek  tej na tu ry ;  g d y b y  one tu  miej 
see mieć mogły, to  mielib}' francuzi już  daw no  
gram raa tykę  ję z y k a  naszego, nie czekając aż p o 
la k  j ą  d la  nich ułoży, tak  j a k  i my nie czekaliśmy 
na francuza chcąc  mieć g ram m atykę francuzką.— 
Pom ija jąc  ile d la  nas  upokorzenia  j e s t  w tak  po- 
śpiesznem oddan iu  tego pierw szeństw a, na trafia
my dziś na drugie upokorzenie . Nasi uczeni, filo
zofowie i poeci mogliby do skończenia świata cze
kać, n imby dla  ich dzieł ch oćby  pew na  k lassa  n a 
ro d u  francuzkiego uczyła się po polsku; inny je s t  
p o w ó d  l*tóry Jftiacę p ana  O rd y  może nie n a d a re 
m ną  uczynić— oto in teres m aterja lny, co ro z b u 
dzony  projektam i kolei żelaznych w państw ach  
s łow iańsk ich  i innemi przem ysłowem i przynętam i 
n a p ę d z a  do nas  francuzów  w w idokach z y sk u .— 
Nie na rękę to zna jdow ać się w obcym kra ju  bez 
znajomości języka ; z tej więć okazji g ram m atyka  
p. O rdy  może być bardzo  pożądaną, o ile że u- 
łożona w sposób  n a d e r  prakryezny, w prędkim 
czasie zdolna  jest  uczącego się obeznać zużyciem  
i sk ładnią  w yrazów , mniej zajmujac się filozofią 
języka , j a k  raczej prak tycznem  jego  do potocznej 
m ow y zas tosow an iem .— W szys tk ie  praw idła  j ę 
zyka, p. Orda objął w trzydziestu  i jedne j  lekcji; 
p r a w d a  że każda  z nich w ysta rczyć  może na ty 
dzień i dłużej zajęcia, ale to  pewna, że po prze
byciu całego kursu , przy  uw adze i pamięci, moż
na ju ż  sobie i z x iążką  i z człowiekiem poradzić, 
a  użycie i w p raw a  dokona  reszty. N ader  p o c h le 
bne j e s t  o tej p racy  p. O rdy  zdan ie jednego zfran-

w ycofanych  prawie ca łk iem  z obiegu pod 
naciskiem oryginalnych utworów tutejszych  
pow ieściopisarzy. Czegóż w ięc publiczność

cuzow, a mianowicie xiędza B er trand  znakom ite
go orjeiitalisty. Pisze on między innemi w liśeie 
do autora: „Czytauie waszej gram m atyki sp raw ia  
korzyść i przyjem ność. Nie zaprzecza ona sw em u 
ty tu łow i j a k  wiele innych; j e s t  ona  rzeczywiście 
prak tyczną . Czytając j ą  z uw agą , uczeń s to p n io 
wo i mimo wiedzy wtajemnicza się we wszystkie  
p raw a  językow e, albowiem w prow adza jąc  j e d n o 
cześnie zasady, obrazy , rozb iór gram m atyczny , 
porów naw cze  użycie, frazesów, cy tu jąc  kolejno 
w yjątki,  zmuszacie, że tak  powiem pow ażnego  
czyteln ika do nauczenia  się niejako mimowoli j ę 
zyka polskiego, tej wspanialej o d roś l i  wielkiej 
słowiańskiej rodz iny .“  Cóż możemy d o d a ć  więcćj 
nad  to  zdanie f rancuza  bardzo kom peteu tnego  
w sądzie o p racach  filologicznych i l ingw istycz
n y c h — ch y b a  to, że g ram m atyka  p. O rdy  nietyl- 
ko francuzowi, ale może i niejednemu z m łodych 
ziomków p rzy d aćb y  się mogła, ja k o  tłum acząca 
zasad y  ję z y k a  polskiego po francuzku, a zatem 
d la  n iek tórych  p rzystępnie j i bodaj czy nie s y m 
patyczniej.—  Ale jeżelić ju ż  dzisiaj z ja k ic h k o l
wiek pow odów  znajomość ję z y k a  francuzkiego 
sta ła  się n ieodzow nym  w arunk iem  dobrego  w y 
chow an ia—-to bardzo  byłoby  pożądanem  aby  g r a 
m atyka  p. O rdy  była w ręku  w szystk ich  n au czy 
cieli tego języka , a zwłaszcza ro d o w ity ch  f ra n c u 
zów; a u to r  je j  bowiem czyniąc trafne po ró w n an ia  
obu języ k ó w  w yśw ieca  ich właściwości, co jest 
wielkiem ułatwieniem dla nauczającego. F rancuz- 
ey nauczyciele u  nas zupełnie ję zy k a  polskiego 
nie znają, sądząc że to  n iepotrzebne, tymczasem 
g rubo  się mylą. T en  zarzut czyni im w xiąźce:

na  w łaściwą składnię. Z a  przyk ład  może p osi®' 
żyć choćby  ten szczegół, że dzieci uczące  się P0 !J 
trancuzku  zawsze z począ tku  używ ają  słów  zai^’  ̂
k o w y ch  z osobą trzecią zaimka (je s'amuse); na®' * 
czyciel popraw ia , ale nie m ając ani wyobrażę®1®1'1 
o składui ję z y k a  polskiego, nie wie z jak iego  P0' ^ 
w odu  jego  uczeń ten błąd nieustannie  czyni. B** 
poznaw szy  i w ystaw iw szy  rzecz porównawc*0' 
bardzo  ła tw o da mu uczuć różnicę ję z y k ó w  i ®" 
sposobi go do unikania błędu. T o  samo po«>«‘ 
dzieć można ogólnie, gdyż  uczeń za norm ę za'f'•dc

CJ ' O J     ^  “  »  V- .

sze bierze swój język  ro d o w ity .— T ak ie  je s t  mni®' **
manie p. Bigot, k tóre  i my w zupełności podń®- k< 

• dclamy — i d la  tego życzylibyśm y pp. wykładaj? 
cym języ k  francuzki u nas, ab y  więcej dbali o n<‘ 
ukę i głębsze zrozumienie d n eh a  języ k a  polski®)  ̂
go, do czego g ram m atyka p. O rd y  może im b f  
pom ocną wielce.

R
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, , E tude  et en se ig n em en t de la  la n g u e  fra n ęa ise  a 
t ’e tra n g er  ‘ w łasny  i,ch ro d ak  p. Bigot, k tó ry  byłp. Higot, który' był 
długi czas przewodnikiem jednego  z zakładów
n au k o w y ch  w Jarosław iu . Nie oszczędza on w tem  
dziełku wcale swoich pedagogicznych  w sp ó ł
ziomków i pow iada  między innemi: „Nie je d e n
przychodzi do p ań s tw a  R ossy jsk iego  w zamiarze 
robienia kapeluszy, przędzenia jedw ab iu , złoceniu 
ram, kra jan ia  rękawiczek lub befsztyków; a kie
dy  fab ryka  kape luszy  nie dopisze, je d w a b  się nie 
uda , m erkurjusz  odwiedzie od  złoceuia ram, a 
zbytkowuisiów zb rak n ie—w tedy  nasi kapeluszni- 
cy, tkacze, złotnicy, rękawiczniey i kucharze p rze
istaczają  się w h a n d la rzy  ówtrtfAw the (m archanda 
de participes), j a k  się sami ironicznie zowią, pod 
wrażeniem przykrości ja k ie  im w yrządza  ta  now a 
profeasja .15 Rozumie się, że takim je sp a n o m  to i 
nie ma co radzić. Ale są i z iuneir, usposobieniem 
nauczyciele, co nie pojm ują swego powołania, 
zan iedbu jąc  naukę j ę z y k a  rodow itego  ucznia. Nie 
o to chodzi, żeby on mówił z uczniem po polsku, 
ale żeby widział j a s n o  pow ody  omyłek przez u- 
czuia czynionych, k tórem u głównie na zawadzie 
wdrożenia  się w układ języ k a  obcego stoi ję zy k  
własny. Nauczyciel nie rozumie tego pow o d u  i 
d la  tego t ru d n o  mu nakierow ać ucznia na układ 
właściwy, co znow u byłoby  mu bardzo ła tw o  przy  
znajomości obu języków; bo zestawiwszy w d a 
nym frazesie d u ch a  obu  języków  w sposob  p o ró 
w naw czy, raz na zawsze uczniaby naprow adził

T  & i  e  0  r  «s m  y .  t(
P a r y ż  S  s t y c z n i a  (z rana). M onit ̂  ^  

zawiera dek re t  uposaża jący  kassę ro b ó t  pub l’' 
cznych w P a ry żu  dziesięcio miljonami, upoW®' * 
żniając tęż kassę  do w ypuszczenia  w obieg bo® t|j 
na  15 miljonów fr. Ac

T u r y  n 7 s t y c z n i  a. Gazeta PiemoncW  
zamieściła notę, tyczącą się żeglugi na D unaju .

Przedstaw iw szy  w treści h istorję  całej tej kwa' 
st.ji, oświadcza, iż ak t  nawigacyjny, podpisa®/ p 
w W iedniu dnia 7 l is topada  1857 r., j e s t  przed' e
w ny  zasadom  sw obody , spraw iedliw ości i ogó51'
nego pożytku , jakie k ierow ały  koufereDcjarni p*' .**
ryzkiem

Organ urzędow y sa rdyńsk i  spodziew a się, '* 
m ocars tw a  utrzym ają  p raw o  konferencji i uznaOe 
przezeń zasady , niszcząc przywilej jedyn ie  dl® 3 
samej Austrji  ko rzystny .

W  i e d  e ń  7 s t y c z n i a .  W o js k a  przezn®’ ?c 
czone do W łoch , w yruszy ły  dziś z rana  w dróg?' *a 
Cały trzeci korpus, liczący trzydzieści tysięcy a 
żołnierzy, udał się do prowincji tranzalpińskicb' ^

N ota  M onitora pow szechnego  (francuzkiego) 8c 
z dnia  dzis ie jszego , nie w yw arła  żadnego wplyW® a 
na giełdę; pap iery  przy zamknięciu jej s łabo się <*c 
trzym ały . ( In d , Belge.J  ^

D e r l i n S  s t y c z n i a .  D epesza telegra-i ®p 
ficzna z B n kares tu  donosi, że wielu wyborców, * ta 
między niemi pp. Boereseo i Rosętti, zaprotesto* 
wali przeciwko w ykreśleniu  ich z liczby w y b ó r  
ców. T ry b u n a ł  pierwszej instancji, (k tóry  w rze- 
czach w yborów  j e s t  sądem  bez odwołania) wy' So 
dal w yrok  p rzyw rócen ia  ich imion na liście. Kaj' 
makaDi sk a s o w a l i  ten w y ro k  i wydali rozkaz p0' 
ciągnięcia do odpowiedzialności członków trybu- cy 
nału, lecz minister sprawiedliwości w a h a s ię w  w y  
konaniu  tego postanowienia.

Sądzą, iż w y bory  dopełnią  się w  dniu 18 s ty ' 
cznia. ,

L o n d y n  8  s t y c z n i a .  P ew ne  m ocar
s tw a  widząc z żalem zawikłabia i k łopoty , jaki®

to]
*i
*i
i t
^0

szuka w Muszkieterach? Oto kostjumów, walk,  
dekoracji i maszynerji, ogólnie biorąc w y sta 
w y. I bardzo prosty dowód na to. Pan Ż ół
k ow sk i wybornie gra KrOrnwella chociaż p o 
stać Kromwella krzywo trochę w tyra drama
cie skreślona, widzimy tam bowiem genjalną  
przebieg łość , ale prawdziwćj wielkości jaka  
b y ła  w tyra przekształcicielu Anglji, nie m o
żem y się doszukać. P an  Ż ółkow sk i jednak  
takiego Kromwella jak go nam D um as przed
staw ił,  oddał w zorow o i okryty b y ł  oklaska
mi, ale nie za grę swoją, tylko dla tego że jest  
Ż ółkow skim . M ała część  publiczności b y ła  
w  stanie zrozumieć trudności jakie pan Ż ó ł
kow ski zw alczać  musiał w  oddaniu tej posta
ci, która tak daleko wychodzi poza  zakres 
zw yczajnych ról jego. Ci w łaśn ie  którzy z a- 
m atorstwa przychodzą na Muszkieterów, szu 
kali w artyście, wyrazu twary, który przyw y
kli w nim widżiść, a  nie m ogąc śmiać się, bo 
im przeszkadzała  do tego pow ażna i dziwnie  
popraw na gra artysty, przyklaskiwali każde
mu podwyższeniu głosu, dom yślając się że to 
muszą być zapew ne miejsca więcćj efektowe.

A  jednak tych ok lasków  byto mniej, niżeli
w  innych rolach pana Ż ó łkow sk iego ,  chociaż  
Ivromwell n iezaw odnie więcej pracy i czasu  
k osztow ał niźli dziesięciu baronów z Z a ch o 
du słońca. W ysadzen ie  okrętu w  powietrze  
więcej daleko sprawiło wrażenia niźli scena  
K rom wella z królową, chociaż jest ona jedna  
z najpiękniejszych w sztuce, a  ręczym y że  
gdyby pan Żółkow ski d o b y ł  pałasza i raz al
bo dw a m achnął nim porządnie, daleko j e s z 
cze  sympatyczniej zosta łby  przyjęty.

Toż samo zauważaliśm y śledząc w rażenie  
jakie gra pana K rólikowskiego sprawiała na  
widzach. R ola  Mardauuta jest jedną z naj
bardziej w ypracow anych  przez tego artystę, i 
wybornie przypada do jego  usposobienia sce
nicznego. Trudząca to a  nie bardzo w d zięcz
na rola, dobroduszni bowiem widzow ie nie- 
cierpią z konieczności tego zdrajcy, który za
w sze  stoi na zaw adzie  g łów n ym  bohaterom  
sztuki, i ca łą  ciemną stronę dramatu uposta
c io w a ł  w sobie. Ale niechby kto z uw ażnych  
dostrzcgaczów  po liczy ł  oklaski które o trzy
muje pan Królikowski, a otrzymuje ich nie 
m ało , niechby starał się rozpoznać w szystkie  
miejsca w  grze jego które budzą w iększe w ra
żenie od innych. Są  to w łaśn ie  tak zw ane fa-

wy w olało w polityce, europejskiej postępow anie  Ml

u w aga  sa-jerw erkow e sytuacje w  których 
mym biegiem akcji więcej jest natężoną, ale 
niema gra twarzy, a le  uczona intonacja g ł o 
su, ale g łęb ok o  pojęte uplastycznienie uczuć 
i namiętności miotających Mardauntem giną 
niepostrzeżone. Kiedy słucha spowiedzi z a 
bójcy matki, w szyscy  patrzą na konającego,  
m a ło  kto u w aża co się na twarzy spowiedni
ka dzieje, ale kiedy ofiarę swoją uderza s z ty ’ 
letem, wrażenie ogólne zw raca  się ku niemu, 
i zgroza ogólna szmerem rozchodzi się w sali. 
W  pięknćj i wybornie odegranćj scenie z lor
dem Wintśr, w idzow ie z przyśpieszonym od
dechem w yczekują tylko rychło ci panowie  
dobędą szpad i zaczną się k iereszować, i ta 
gorączk a  oczekiw ania sprawia że  najpiękniej 
sze miejsca, najdelikatniejsze odcienia przecho- 
dzą niepostrzeżone, ale za  to kiedy się Mardauni 
pojedynkuje z d’Artagnanern, w szystkie oczy  
przywiązane są  do każdego jego ruchu, do 
każdego pomknięcia szpady. Czy liż potrzebu
jemy więcej d ow od ów  na to, że w sztukach  
tego rodzaju, publiczność nie grą aktorów  
zw abion a  jest do teatru, ż e c z e g o  innego szu
ka, czego innego oczekuje? Jaki zas iew  taki 
plon. Gdzie tam komu ślęczyć  nad tem jak  
artysta oddał ten albo ów  wyraz, tu idzie o
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Ib, j a k  ty lko  ubezpieczenie spok o jn y ch  m ieszkań
ców k ró les tw a  lombarclzko-weneckiego przeciw
ko,wszelkim wichrzącym zamachom stronnictwa, 
zdolnego do wielkich B z a ł e ń s t w  i do  w i e l k i c h  
zbrodni. (Le Nord.)

F R A N C J A .
P aryż  7 Styczn ia .  Ponieważ w> k o re s p o n d e n 

cjach z tego miasta pisanych, najliczniejsze znaj
dujemy szczegóły w głównych kwestjach bieżącej 
polityki, wypisujemy więc zNorda  określenie s to
sunku Au8 trji do Serbji,miano wicie co do interwen
cji. Donieśliśmy że rząd austrjaeki wydał rozkaz 
komendantowi swemu stającemu na czele wojska 
zgromadzonego w Zemliuie, aby wkroczył do Bel
gradu, skoro go wezwie pasza tamecznego turec
kiego garnizonu; mocarstwa które podpisały t r a 
ktat paryzki, przesłały natychmiast swe przedsta
wienie gabinetowi austrjackiemu, domagając się 
odwołania tego rozkazu. Odwołanie to miało na
stąpić bez zwłoki, tymczasem Austrja wzbrania się 
tego uczynić. Mocarstwa ze swej strony nalegają 
na nią. Austrja usprawiedliwia swoje rozporzą
dzenie tera, że najwięcej dotyczące jej interessów 
to co zaszło w Serbji. Spokojność Serbji, mówi o- 
na, je s t  konieczną dla utrzymania pokoju w pro 
wincjach na granicy leżących. Garnizon turecki 
w cytadeli belgradzkiej, jes t  wystarczającym do 
utrzymania porządku, otóż jeśli ten garnizon jes t  
zagrożonym, Austrja winna we własnej obronie po
śpieszyć mu w pomoc. Mocarstwa nie mogą przy
stać na podobną argumentację, bo jeżeliby wzglę
dy sąsiedztwa i własnego intcressu , upoważniły 
Austrię do interwencji w Serbji, to rów-mei zna la
złaby dostateczne powody do wkroczenia wXię- 
ztwa Naddunajskie. T rak ta tzaś  podpisany w dniu 
31 marca 1856 roku wyraźnie mieć chce, aby żadna 
interwencja oddzielna i bezpośrednia którego 
z państw sąsiednich nie miała miejsca,gdyż łatwo do 
tego skłonić je może interes jedynie osobisty, P o r
ta przecież, państwo zwierzchnicze, ma wtedy ty l
ko prawo interwencji do Xięztw Serbji. Mołdawji 
i Wołoszczyzny, kiedy na to przystaną mocarstwa 
które trakta t podpisały. Austrja więc uie ma ża
dnego prawa przekraczać granic Serbji, jeś l iby ;to 
uczynić chciała, oparłyby się mocarstwa, które 
wszelkich starań dołożą, aby traktat przez nich 
podpisany ściśle był zachowany. (L eN o rd )

— W edług wiadomości z W łoch do paryzkich 
bankierów nadeszłyeh, słowa Cesarza powiedzia
ne w dzień nowego do ambassadors austrjackie - 
go, ogromne tam sprawiły wrażenie, powszechna 
radość i szalone okrzyki słyszeć się dały. Pomimo 
tego wzburzenia, trudno je s t  wierzyć w wojnę, 
chociaż zbytecznie optymistą być niepodobna.

-— Nota w Monitorze nie wywarła zaspakajają
cego wpływu, jak  nas o tein przekonywa giełda. 
Wytłomaczemy to sobie gdy się zastanowimy nad 
jej ogólnikową treścią, która wcale na przyszłość 
nie obowiązuje. Publiczność ciągle trwa w tein 
przekonaniu, że nader energiczne prowadzą się 
negocjacje między gabinetem wiedeńskim i pary- 
zkiem, mające na celu zmodyfikowanie w duchu 
liberalnym systematu rządowego we Włoszech, a

mianowicie w państwie kośeiełnem, oraz evvakua-' 
cję posiadłości papieźkich przez wojska austrjac
kie. Jeźli jako odpowiedź na te domagania się ina 
być rozkaz wysłania 30,000 wojska dó -Włoch, 
(patrz telegramy z Wiednia), to stan rzeczy wiele- 
by się pogorszył, lecz zdaje się że tak nie jest, bo 
jeźli przypuścimy, że w samej rzeczy mają miejsce 
podobi-.e nalegania dyplom atycznego one zwykle 
nie tak prędko się wyczerpują i kończą. Zresztą 
ton ogólny dzienników angielskich , mianowicie 
Timesa , każe nam się spodziewać, że Austrja nie 

je s t  daleką od wymaganych od niej koncessji. Nie 
potrzebujemy dodawać, iż wszystkie te przypu
szczenia są hypotetycznej natury i inaczej być 
nie może tam, gdzie jedna wieść zbija drugą.

Do niepokojących pogłosek policzyć należy i te, 
że wyjść miał rozkaz do floty ewolucyjnej, aby b y 
ła w pogotowiu na dzień 15ty marca; z’e w Algie- 
grze wojsko zabiera się na okręta, że ma być u- 
tworzońy obóz pod Tulonem i t. p., chociaż j e 
steśmy pewni, że żadne rozporządzenia tego ro 
dzaju nie wyszły. Rzeczywiście zaś rząd zajmuje 
się nagromadzeniem zapasów dla marynarki. P ra 
wdą również jest, źa niedawno Cesarz nalegał na 
radę municypalną inarsylską, aby ukończyła d ro 
gę żelazną wiodącą z tego miasta do Tulona. W e 
wszystkich jednak tych faktach, nie masz ża
dnego związku z wojną.

— Mówiono dziś, że w Wiedniu dnia 4, stycz
nia Cesarz Franciszek-Józef zwracając się do 
sprawującego interessa francuzkie, miał wyrzec 
prawne te same wyrazy, co Napoleon III przyj
mując pana Hubner.

— Nowa kommissja u tworzona została w mi
nisterstwie Algierji; ma oua zająć się kwestją 
rozłożenia podatków; prezyduje w niej uczony 
Babinet.

—  W y p raw a  ślubna dla xiężniczkj bawarskiej, 
narzeczonej xięcia Kalabrji, która zamówioną zo
stała w Paryżu, wkrótce ma być odesłaną do 
Niemiec. (Ind, Belge.)

G R E C J A .
Ateny 30 Grudnia. Dzienniki tutejsze z upłynio- 

nego tygodnia przepełnione były adressami do pa
na Gladstone i artykułami dotyczącemi się tej sp ra
wy tak zupełnie jakby  to od dobrej woli tego m ę
ża stanu zależało zadosyć uczynić ich życzeniom. 
W e wszystkich artykułach i we wszystkich listach 
nawet z tutejszego miasta przesłanych dop. Glad
stone, znajdujemy tylko jedno życzenie, połącze
nia wysp jońskich z niepodległą Grecją. Na cóż 
więc się przydadzą Jończykom, mówią korrespon- 
denci, najlepsze reformy, jeśli wiedzą iż muszą 
w swym kraju wegetować bez żadnej przyszłości 
politycznej, bez żadnych środków odznaczenia się 
w świecie i przyłożenia do cywilizacji Wschodu. 
I  mają słuszność, bo sam dobry byt materjąlny 
nie wystarczą człowiekowi, trzeba mu jeszcze do 
tego życia intellektualuego. Ze wszystkich mów 
mianych w tym przedmiocie, najznakomitszą jest 
arcy - biskupa Cefalonji. Uświetnisz pan , mó
wi on, na wieki swą ojczyznę, i uczynisz imię S1̂ © 
nieśmiertelnem, jeśli swą wymową i siłą przeko-

ło" hbinetu austrjackiego, a mianowicie w negocja- 
p° !hoh dyplomatycznych, mających na celu speł- 

^nie traktatu  paryzkiego, sądząc oraz. że udział 
* sprawach zagranicznych hr. Buola, przyczynia 

ji* do tego smutnego stanu rzeczy, uczyniły bez
p o ś re d n ie  kroki do cesarza austrjackiego, aby
ttfpOiienił swego ministra spraw zagranicznych. 
ioi (Le Lord.)
o; A N G L J A.
i*‘ Dziennik Times mniema się być upoważnionym
«" oświacjczenia, że mylnie ogłoszono, jakoby
\f »rólowa odroczyła wszystkie prace w lndjach 
je- korzyść publiczną na celu mające, aż do czasu, 
jf ^opókiby się stan skarbu, państwa nie wzmógł.
.3' — Wiadomość o odjeździe xięcia Walji do
i«' y*ymu, poruszyła stronnictwo fanatyczne ludno- 
f  *«i anglikańskiej. Objawiono obawę, że wysta- 

*0 ość i uroczystości kościoła katolickiego, mo- 
|?łyby wywrzeć wpływ na umysł młodego, ledwie 

GM hedmnaście lat liczącego xięcia; lecz Times s tara 
I* ®'ę tych lękliwych uspokoić. Przy tej także o- 

koliczności Times przypomina, źe dawniej pann- 
0ł Jąey w Anglji i xiąźęta nigdy się z kraju nie wy- 
i' ^Mali, jak  tylko za zezwoleniem stanów. Ich o- 
V kecność w kraju, zdawała się być jednym z w a
il fUnków istotuych sainowladztwa. Przedtem dwór 

^Ogielski odbywał podróże z W indsor do Saint 
'■i ^atnes. i to były największe wycieczki.

Królowa Wiktorja, jakkolwiek więcej niż jej 
3' Poprzednicy podróżuje, przecież przed rokiem 
y ^837 nigdy nie była w Paryżu. Królowie imienia 
i' ^erzy 7. lin ji hanowerskiej, czasami od wiedzali swe 
1' Posiadłości na stałym lądzie. Ostatni z nich, Je- 
i' IV, zwiedził Irlandję, Szkocję, Hanower i po- 

‘e bitwy pod Waterloo. (Le N ord)
A U S T R J A .  

e Czytamy w Kor respondent j i  auslr jackie j  z d. 
3  ̂ b. m.:

"Chociaż odosobnione usiłowania zbrodnicze- 
' i niepoprawnego stronnictwa, aby wzniecić 
i- ^burzenia w pewnych częściach królestwa lom- 
1 Wdzko-weneckiego, spełzły na niczem w obec 
i' ^roif-ggo i pokojem tchnącego rozsądku ludno- 
) sci- w. “-lako gdy pomienione stronnictwo ośinie- 
> ta się pAjftwiać swe próby, celem utrzymywania 
5 $ucha publicznego w ciągiem wzburzeniu, rząd 

^waża^się' obowiązanym dać pewną gwarancję 
• *po’Łojńyiń'i miłującym pokój poddanym, gwa- 
1 fahcję ja k  największą, któraby ich ochroniła od 

Ustawicznych wyzywów i ubezpieczyła od n a ra 
żania spokojności i porządku.

Powodowany temi ojcowskierai uczuciami, Je-
C.-A. Mość rozkazał, aby wzmocniouo garni

zony wojska stojącego w Loinbardji. Posiłki te 
Wojskowe, mają być czerpane z garnizonu stoli- 
cy i p r z y l e g ł y c h  jej okolic.

Ponieważ jes t  znane umiarkowanie i pokojem 
H n  ące uczucie rządu cesarskiego, jak  również 
Wielkich mocarstw europejskich, wzajemne ich 
^ięe stosunki są zadowalające, tak, iż w zarzą- 

I ^*onym powyżej środku, żadnych między-naro- 
1 ^owyeb przyczyn upatryw ać nie należy, gdyż 
| Jak powtarzamy, nie mają one nic innego na ce-

to żeby zob aczyć  kto tez tam kogo zrnor- 
| ^uje, czy muszkietery Mardaunta, czy Mar- 

dąunt muszkieterów. A mądre sztuki i ci i tam
ten. Trafiła kosa n a  kamień, i przez dziewięć  
obrazów nie mogą z sobą dojść do ładu , aż 
nareszcie szala sprawiedliwości przechyla się 
ha stronę muszkieterów, i Mardaunt tonie -— 

j Widać że nnujwisić nie było  przeznaczono.
Dramatten w ogóle, przedstawiony b y ł  s ta 

rannie, a trzeba wiedzićć że wszystkie tam 
trochę w iększe role są  trudne i pracow i
te. D ‘Artagnana gra ł pan Stolpe, z ży w o 
ścią i humorem, Porfos (Chomanowski) i Atos 
(Świeszewski), dobrze się zlali z ca łośc ią ,  
fola Aramisa n iew łaściw ie  była  obsadzoną,  
Wprawdzie pan Boczków ski przed 12 latami 
Występował w niój, ale w ów czas  mnićj to ra
niło niż obecnie, czas jest wielkim n iszczycie
lem, wprawdzie dodaje on także, ale nie w dzię
ków. Pan Bodurkiewicz rolę kata, pan Świe-  
•’zewski lorda de Winter grali dobrze. Toż  
•amo m ożna powiedzióć o panu Trapszy któ- 
ty w roli króla uniknął trywialności. W  p an 
nie Łapińskiej więcej widzieliśmy eg za lto w a 
nej deklamacji niźli królewskiej godności. —  
*̂ari Panczykow sk i z małój swej rolki, potra
ci w sze lką  m ożliw ą komiczność w yciągnąć,  

L i

bo dla pana P anczykow sk iego  nie masz taa 
drobnej postaci którejby on nie o p racow ał su
miennie, przyjmie on każdą chociażby naj
bardziej m ałoznaczną rolę i z każdej potrafi 
możliwy efekt w ydobyć.

Trefniś jest to jedna z tych przelotnych ko- 
medji których powodzenie od gry jednego a r 
tysty zaw isło . X iąże panujący uw iódł ubogą  
dziew czynę. Stryj tej dziewczyny jest baka
łarzem. X ią że  się nudzi. Minister dla za c h o 
w ania się przy w ład zy , wyszukuje mu, no 
w ych sprowadza b łaznów  pomiędzy któremi 
stryj uwiedzionśj bakałarz wchodzi na dwór  
xięcia, sądząc iż go na radcę dworu p o w o ła 
no. Stąd c ią g łe  quiproquo postać ta śm iesz
na i pow ażna  zarazem. N areszcie wszystko  
się wyjaśnia i rzecz się kończy jak  w rom an
sie Florjana, x iąże  żeni się z ubogą dziew 
czyną. Wolnoć panu jako panu, Ale jak  p o 
wiedzieliśmy niech rola bakałarza  (trefnisia) 
będzie, nie m ówim y juz źle, ale miernie tylko 
odegrana, sztuka upada z kretesem.

Trefniś znalazł u nas przed kilkunastu la 
tami wielkie powodzenie, bo natrafił sz c z ę 
śliwie ria pana Rychtera, który podniósł tę 
rolę i upam iętn ił-ją  w repertuarze naszyta. 
Kiedy na jakietnś solennem przedstawieniu, ;

będzie temu lat m oże  z dziesiątek, w szyscy  
artyści w ystępow ali  w kostjumach ulubio
nych ról swoich, pan Ryćhtęr w ybrał rolę 
trefnisia i słusznie, b y ła  bowiem ona jedną  
z nąjudatniejszych kreacji tego artysty. A lę  
w tein wązystkiem nie widzimy jeszcze p o 
wodu w znaw iania tej sztuki. Artysta z takim  
talentem jak pan Rychter, może zna leźć  kil
kanaście  sztuk nowych, w  których również  
szerokie znAjdzie pole do rozwinięcia gry 
swojej. Óklaski w Trefnisia to już rzecz zu
żyta dla niego, nie powinien do nichprzywią,- 
zy w a ć  wartości, zw ła sz c z a  że p o ło w a  publi
czności przypominając go sobie w tś j  roli, nie 
może już z takim zapałem  przyjmować go  jak  
w nowej zupełnie kreacji. Wszakżeż i eześnik  
w Zem ście  należy do najlepszych ról pana  
Rychtera, ale Zemsta p o zo sta ła  w repertua
rze i pozostanie w nim na długo, satoa w a r 
tość sztuki poręcza nam za to, Zemsty nie p o 
trzeba w znaw iać ,  i pracow ać drugi raz nad 
rolą zapomnianą już. Trefnisiowi zaś bogdaj 
by lekkim b ył p y ł bibljoteki teatralnćj pokry
w ający  go od -tak dawna, po co odwalać ten 
kamień grobowy, szaniłjmy spoczynek umar
łych. . ___



nania wespnsesz sprawę biednych wysp jońskich, 
których jedynem  pragnieniem jes t  pobeczenie się 
ze swobodną Grecją, Tam mają Jończycy swych 
braci tej samej narodowości, religji i języka. N a
dzieje ich i zyczenia zrodziły się w chwili, gdy ich 
bracia odzyskali niezależność.

Pan  Glaadstone zdawał się być wzruszonym tą 
mową, dla tego tez usiłował w Cefalonji zostawić 
promyk nadziei Jończykom, oświadczając wszela
ko, ze unja w pbecnych okolicznościach jćs t,n ie
możliwą i ź®°ną nie może się dopełnić bez narusze- 
nią- równowagi europejskiej. Pan Gladstone do
dał, z’e nieobce o niczem wiedzieć, tylko o refor
mach, których naród potrzebuje. Tymczasem ni
czego więcej, nie żądano tylko unji. Mamy n a 
dzieję,' ż® niedaleka przyszłość urzeczywistni ich 
życzenia, i że mężowie dzierżący w sw ym ręku  losy 
ty«b parodów, przekonają się, że kvrestja W sch o 
du \tdnna być załatwioną ,na korzyść chryatjani- 
zrau i narodowości której postęp ludzkości za
wdzięcza. i0, . , .1 ,«

iSpis ludności królestwa greckiego, dokona
ny  1856 obecnie przez rząd w dziennikach ogło
szony został. Cała ludność, która w roku 1855 
wynosiła ł,D43,153, w roku 1856 jes t  oznaczona 
na 1,067,216 dusz, w jednym więc roku nastąpiło 
zwiększenie o 24,063 indywidów. Z tablicy tej 
przekonywamy się, że całe królestwo składa się 
z 275 gmin, z k tórych  8 należy do pierwszo-rzęd- 
nych, i tak ateńska liczy 83,436 dusz, z któryóh na 
same Ateny przypada 31(000, potem idzie gmina 
Patraska mająca 19,138,•?. tych na miasto przypa
da 15,131, Bastępnie Syra licząca 16,830 miesz
kańców, Drugo-rzędnych gmin jest215, liczących 
od 8,999 do 2,000 inieszkarieów. Nakoniec trse- 
ció-rżędnych gmin je s t  52, których ludność w y
nosi od 1992 do 188 osób.

—  Bardżd s ię  tu żdziWiono , W y c z y t a w s z y  
w  jGazebie augsburgskićj-, że p .  Gladstone p r z y -
byi d o Atefi z jak ąś '  skargą na władze gre
ckie, które mają podniecać joóczyków, aby się o 
unję upominali. Otóż móżemy zapewnić, że od 
wiedziny p. Gladstone nie miały żadnego znacze
nia politycznego. Przyjechał on tu po prostu dla 
obejrzenia starożytnych zabytków i zwiedzenia 
kraju. Żadnej nie zanosił skargi, a rozmowa jaką  
miał z królem, była bardzo serdeczna. Zaprawdę, 
gdybyśmy podobną wiadomość znaleźli w Jour
nal de Constantinople, to b y  nas nie zdziwiło.

— Z wyspy Ifre ty  dochodzą śidadońiości co
raz więcej niepokojące; Zdaję się> żp nowe p o -1 
wstanie jes t  ńieuchróńnem. ZiłoWać przychodzi, 
że mocarstws europejskie nie wystąpią z inter
wencją, iżby zniewolić Turcję do sumienniejszego 
spełniania swych przyrzeczeń. Cżyliź wolą one, 
aby nowe powstały (zaburzenia i krew niewinna 
sig.lała? Czyliź na tó podpisały' traktat paryzki, 
aby martwą pozostał literą? Oto właśnie, czego 
Da Wschodzie zrozumieć nie mogą. (Le NordJ

X I E Z T W A  N A D D U N A JS K IE .
Bukarest 28 grudnia . Kajmakani bynajmniej 

nie uważając na konwencję z 19 sierpnia, ani na 
świeże memorandum, nie przestają urzędników po
zbawiać posad, i to nietylko w wydziałach admi
nistracyjnych, ale już nawet w sądownictwie. —
I  t a k ,  zn ie ś l i  m y n i c y p a l u o ś ć  w y b o r c z ą  P i t e s t e g o ,  
o b w i n i a j ą c  j ą  o t o l e r o w a n i e  p o d p i s a h i a  p r o t e s t a -  
cji . R o z p o r z ą d z e n i e  z d . 9  g r u d n i a ,  n a k a z u j ą c e  to  
z n ie s ie n ie  nJU O icyp a ln ość i ,  o ś w ia d o z a ,  że  n a  p r z y 
s z ło ś ć  d o  d r o g i  k a r n e j  o d e s z l e  k a ż d e g o  p o d p i s u 
j ą c e g o  p r o t e s t a c j ę .  .C o d z ie n n ie  u w i a d a m i a j ą  n a s  
o  n o w e m  z g w a łc e n i u  k o n s t y t u c j i ,  o  n o w y c h  o b 
j a w a c h  s a m o w o l n o ś c i  i  g w a ł t u .  C zy  i  m o c a r s t w a ,  
k tó re ,  u n i e w a ż n i ły  w y b o r y  Y o g o r i d e s ą ,  u t r z y m a 
j ą  W svyej fpójiy  K ła m s tw o  w y b o r c z e ,  c o d z ie ń  n a  
j a w  w y s t ę p u j ą c e ?  W  t y m  ra z ie  w ie r z y ć b y  n a l e 
ż a ło ,  że p o z b a W ie n i  j e s t b ś m y  p r o t e k c j i  n a m  z a p e -  . 
w n ib a e j ,  i że g w a r a n c j a  e u r o p e j s k a  d w o i s t ą  m a  
wajgę i  m ia rę ;  c o  w s z a k ż e  m i e j s c a  m ie ć  n ie  m o ż e .

• * d ' .i 'i, v c  (Le NordJ  a
W  h  o  C H Y,

Neapol i  styczn ia . Przez cały ubiegły tydzióń 
król bawił w maszera mieście, poświęciwszy we
dług zwyczaju swego ostatnie dni ubiegłego roku 
praktykom religijnym. W  dniu 29 grudnia król 
udał się do kościoła Madonny de la Gtazia, złu- 
piouego niedawno przez złodziei, a obecnie z roz
kazu króla odrestaurowanego. Nazajutrz odwie
dził xiędza donPlacida, mającego ogromny Wpływ 
na lud i ńwaźanfego za naczelnika sanfedistów.

Undependance Belge).

X $4§U»£1H PRZY HOMlflit;.
(C i ? g  d a l s z y , )

(Patrz Nr Kroniki 10)
Stanąwszy w swojej sypialni, zgasił gospodarz 

świecę, z którą się prowadził, za zbyteczną j ą  u- 
ważając, przy ognistej kaskadzie, która wrzała 
w kominku, rzęsistym blaskiem zalewając całą 
komnatę. Przysunął do ognia jedno krzesło dla 
mnie, drugie dla siebie, a gdyśmy usiedli, rzekłem:

— Oto main list z Kamieńca, z którego jeden 
ci ustęp przeczytam.

Pan Jakób poprawił ogień na kominku, żeby 
mi jaśniej było, i rzekł z westchnieniem:

—* Słucham!
Wyjąłem zatem list z pugilaresu i czytać za

cząłem: ,, ; uo, j,,
,,Biedny nasz Kamieniec okropna klęska < do t

knęła... .“
Pan Jakób mruknął:
— A on chciał pociechy, widząc ognistą rózgę 

na niebie!
Ja  dalej czytałem:
„Z trzynastego na czternasty września zgorzał 

prawie cały rynek środkowy, ze sklepami, fcrak- 
tjerami i t. d. Szczęście, że wiatru nie było, ina
czej całe miasto ź dymemby poszło. Pożhr w y
buchnął o samej północy, powiadają, że z huczki. 
Wszyscyśmy w wielkim popłochu, bo przy tej 
ciągłej posusze, pożary zaczynają u nas  wchodzić 
w modę; a choć straż ogniowa energicznie im 
się opiera, zawsze jednakże pamiętni świeżej s tra 
sznej katastrofy, żyjemy jak  pod obuchem.“

— Biedni ludziska! — westchnął pan Jakób — 
oj ta  posucha, posucha!... żeby już przynajmniej 
odczepiła się od nas ta kometa, możeby uareszoie 
jaka  kropla deszczu upadła; a to dopraw dy d a 
lej człek nietylko zapałki, ale i krzesiwka do rąk 
nie weźmie, bojąc się, żeby jaka  iskra padłszy 
na ziemię, całego globu nie zapaliła! Gdzie się o- 
brócisz, tó pożar ™

To też Bóg jednych  do siebie wzywa, 
odebrali zapracowany wieniec chwały, lecz 
ich miejsce drugich posyła. Piszą mi także z K> 
mienca o doktorze G„ w ktorego rodzinie, jak 
to  pewno wiadomo, przed niedawnym czas®® 
tak okropny zdarzył się wypadek; (najlepszy br»* 
zastrzelił najukochańszą siostrę); otóż piszą ®' 
o zacnym ojcu tego niewinnego zabójcy, dokt®' 
rze G., że tego lata wstąpił do duchownego s®' 
minarjum. Czegóż się można spodzie,\vać po c?l°' 
wieku, k tóry ze skończonem już  ukształcenie® 
naukowem świeckiem, z charakterem już w y r o 
bionym, z głębofcą znajomością natury ludzkiej'! 
uczuwszy w duszy Boże wołanie, staje się m® 
posłusznym, i nie dla jakiejś karjery, Die dla p3- 
rafji, ale z najwyraźniejszego powołania, gotuj® 
się do świętych ślubów kapłańskich?

(Dokończenie nastąpi). J

LITERATURA PERJODYC31TA.
Pan Józef Korzeniowski w liście do Redaktor3 

Gazety W arszaw skiej podaje z grudniowego ze
szytu Revue Britannique  szczegóły statystycz
ne o licznych żniwiarkach rozpowszechnionych 
w Północnej Ameryce, i gani usiłowania tutej" 
szych mechaników, którym koniecznie cłice sif 
polskiej żniwiarki, kiedy machiny Mac-Corinick3' 
wyrabiane w tysiącach exemplarzy, niezawodni® 
pod względem praktyczności zupełnie już są wy
próbowane. Korrespondent londyński, p. T. J-
ze zwykłem sobie życiem opisuje świąteczną wy
cieczkę do Manchester i Sheffield.

K urjer  donosi, że dyrektor towarzystwa sztucz
nych jeźdźców, p. Hinne, niezrażony zgorzenieJ® 
Cyrku, które go tak ciężko dotknęło, po uzyska
niu pozwolenia na urządzenie innego, wkrótc® 
przedstawienia swoje rozpocznie.

W  Ruchu M uzycznym  czytamy bardzo chlubflł 
recenzję „Piątego śpiewnikar ,,x iaiego spiewnma domowego11 StaO'

Wszakci i po wsiach w naszej i Moniuszki.—•— Korrespondent z Lublina u ż a l3 
okolicy, w czterech czy pięciu folwarkach popa- * si5 “ a upadek wielkiego zamiłowania do m uz y k i  
l i ł v  s i e  t o k i  i s  v h n ż e m  W  tem mieście, niesrdvś slvunem n r j c ,  oiwA; ,«nr-liły się toki ze zbożem

— Czekajno, jeszcze nie koniec — przerwałem 
panu Jakóbowi, i znowum czytał:

„Po tym smutnym wypadku, na drugi dzień, 
to je s t  w niedzielę, nagle skończył życie przeor 
Karmelitów, nieoszacowany nasz xiądz Hilarjon, 
którego śmiało można było postawić za wzór d o 
skonałości kapłańskiej, któremu i kościół i klasz
tor tutejszy pod każdym względem tak wiele wi
nien. Cierpiał pono oddaw na na rozszerzenie się 
serca, co mu wszakże nie przeszkadzało praco
wać gorliwie w winnicy Pańskiej. W  wigilję 
śmierci, kiedy ów straszny pożar wybuchnął, 
w trwodzę o Dom Boży, którego był sfróżem, 
zwoławszy zakonników przed ołtarz, po krótkiej 
modlitwie o pomoc niebieską, sam energicznie 
wziął się do dzieła; sam dźwigał drabinę, sam 
nosił wodę wiadrami i aż na wieże kościelne w y
łaził polewać dachy, aby się od iskier tam przy
latujących nie zajęły. I  nazajutrz jeszcze, w sam 
dzień już zgonu, najskrupulatniej dopełnił wszyst
kich swych obowiązków kapłańskich i przełoźeń- 
skich: spowiadał się, miał mszę, a wieczorem
śpiewał litanje z ludem zebranym w kościele. P o 
tem się udał na rynek obejrzeć pogorzelisko, a- 
źali ukryty  ogień w ruinach nie grozi nowem nie
bezpieczeństwem. Pięćdziesiąt minut na  ósmą 
wrócił do klasztoru, o ósmej Bogu ducha oddał! 
i pewno Bóg go przyjął na swoje łono, był to 
bowiem kapłau (jak się wyraził xiadz professor 
Kluczewski w mowie ha exportacji) w y b ra n y ( 
z pośród wybranych! Na pogrzebie znajdowała 
się cała ludność katolicka, a  nawet wielu i z ob
cych wyznań, a śmiało rzec można, że podczas 
mowy xiędza Jan a  OatapoWicza; przed w y p ro 
wadzeniem drogich zwłok tych z kościoła, nie 
było prawie nikogo, coby rzewnem łkaniem nie 
oddal hołdu czci i miłości należnej temu spra- 
wiedliw em ul“  (a)

Umilkliśmy oba Pan Jakób zakrywszy oczy 
dłonią, podparł łokieć kolanem i snać się tnńdlił 
w śkrytośei, a  bodaj że i łży tam były, równie 
ja k  i u mnie; obaśmy bowiem znali i czcili tego* 
kapłana.

-x- Niechże w Bogu spoczyw a!— wyrzekłwre-, 
szęie dobry mój sąsiad z głębokiem westchnie
niem. — Snać potrzebny był w niebie, gdy go 
tam wezwano, ależ i nam takich bardzo p o 
trzeba.

niegdyś słyunem przez swój wy 
soce wykształcony gust muzyczny; po raz . n j e r -  
wszy od lat trzystu, ani glos trąbki, a id  pary' 
netu, nie powitał nadchodzącego now j , Z r o k h  
1 8 5 9 .  Pocieszną j e s t  anegdotka o deptiXy tel®' 
graficznej z W łoch do Lublina, k tóra prjyłz nie- 
wiadomość zagranicznych urzędników poczto- i 
wych napróżno tułała się po Dublinie, szukają® 
Grodzkiej ulicy. K orrespondent przypuszcza, ż? 
podobną musi być pomyłka pp. Krall i Seidler, 
którzy chyba do stolicy Irlandji sprzedali przed 
dwudziestu laty fortepiany z przesuwaną k la
wiaturą, na wzór p. F ryderyka Mullera, gdy3 
w Lublinie takiego nie masz ani jednego.

1 @ S I ® S I E S |
Wolnych Żartów w y szed ł  Z eszy t V Ity  se-

rji I I I  i zaw ie ra1 Moje jed n o d n io w e  p rzygody; — Raro- 
gi p rzez  bociana  W ileń sk iego ;— Rarogi s a lo n o w e ;- -  
P o a t-S c r ip tu m  pan a  m ajo ra ;-  -O droczone  k o n k u r r r ; — 
M ody  ba low e na ro k  I 8 59 ;— B am bus im prow izacja  13- 
letniego ch łopczyka ; — D oniesienia;—  S k rz y n k a  do li
s tó w ;— R ebus .  (N er 9. i>.

X ięgaruia  S. ORGELBRANDA w W arszaw ie ,  ma z a 
szczyt donieść, iź j a k  w zeszłym tak  i w bieżącym ro 
ku  znajdow ać się będzie  w Kijowie podczas  k o n tra 
k tó w  z znacznym i p ięknym  d o bo rem  dzie ł polskich , 
francuzkick  i niemieckich wszelkiej gałęzi l i te ra tu ry—  
a pomieści sk ład  swój w sali k o n trak to w e j  na pię trze.

1,..UM i  (Ner 1 0. — )).

(a) P oró w n a j  k o r respo nd enc ję  
nice r. z. Nr. 3 )3 .

z Kamieńca w Kro- 
(J. B.)

PRZY JECH A LI DO W A RSZA W Y .
B osk i A m broży  ob. z Łęgonic n r  58 4 .—  Chełmicki 

A do lf  ob. z O ka lew a  n r  385. Jez ie rsk i  E o ns t .  obyw. 
z Kielc n r  6 2 5 .— Ju n d z i ł  I r a n .  dymis. ro tm is trz  z G ro
dna n r  414. J a ś k o w sk i  Jan -N epo m ucen  ob. z Chóci- 
w ka  n r  413.— Łetńpicki Hen. ob. z Zagajew a n r  476. 
M orźko w sćy  W ła d .  i J ó z e f  ob y .1 z Ś trza łk o w a  n r  476. 
S k a rżyń sk i  Hen. ob. z Soko ln ik  n r  62 5 .—  T y m o w sk i 
Kazi.  o b .  z P ostęka l ic  n r  6 3 4 .—  W ejs f lo g  K aro l  oby. 
z Orzyc n r  625—  Crutzen  J an  m echanik  z B ruxe li  nr 
6 0 3 .— K ossow ski Józefa t  d o k to r  z K ra k o w a  n r  414

W Y JECH A LI Z W A RSZAW Y.
H ube Felicjan oby. do Falęcina.-— Ja c k o w sk i  Alex, 

p re ze s  d y rekc j i  szczegółow ej to w. k red .  ziem. do  P ło 
cka..—I t a r n k o w s k i  Ant. oby. do  Oleszna.-*- Siennicki 
Stan. in s p e k to r  u rz ę d u  lekarsk iego  do P ło c k a .—  Nie-
sliDg K aro l  r z ą d c a  tabryk i do W ro c ław ia .

Ju tro  vr salacd Redutowych koncert p. Servais. 
T E A T R  ROZMAITOŚCI. Dziś pierwszy raz:

Dobre imie.
W Drukami J. Ungra.— Wolno drukować. — Warszawa dnia 1 (id) Stycznia 1859.- Starszy Cenzor, F. Hobiessczański.


